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a  is & a  a
S ł a w n e g o  A k t  o n  a A n g i e l s k i e g o .  

C'zjrtm cuzkiego S. B on ch ardy),

L
W pew nej karczmie w  okolicach M anszester, trzech 

m ężczyzn, młoda kobieta i dzieci otaczali s tó ł, i jed li 
w ieczerzę.

Z ich szczególnej postaw y dziw acznej i o tw artej, ma- 
YV y już to  raz ociężałej, to znów  dow cipnej, z ich ubio­
ru bez żadnego zw iązku , z natury  ich rupieci które się 
sk ładały  z kilku instrum entów  i z zaw in iątka rzeczy, 
ła tw o było przew idzieć, że to byli kom edyanci, któ­
rych całem pomieszk niem są karczmy, sąsiednie m iej­
sca, w  których budują sw ój ruchomy teatr,, tacy któ­
rych życie je s t  tylko długą komedyą. 'N ieszczęśliw i 
a rty śc i, którzy tylko żyją od dnia do dnia , filozoli , zu­
chw ali, c ierp liw i, zm ieniający w  jednym  dniu swoje 
zam ieszkanie, ubiór i m ajątek, a którzy po w iększei 
części, nie oddaliby swego życia niepewnego i praco­
witego za byt jednostajny  i ia tw yjakiego głupca, co 
łyłko ciągle siedzi i dobrze się żywi.

Skoro tylko jest pogoda, ich teatr, złożony z gałga- 
nów  w ychodzi z w ózka, który ciągnie koń rów nie chu­
dy  ja k  jego woźnica. Pierw szy kochanek w bija kołki 
kochanka zszyw a sztukę płótna, a naczelnik truppy 
odśw ieża dekoracye gąbką i świeżą w odą ze studni- 
zdrajca zapala k inkiety , co się palą i kopcą zarazem,' 
a  dzieci ubierają się po rzym sko, dla w yjścia zażołnie- 
rzy nieod bicie potrzebnych wdrahińćh Wszystkich cza­
sów . Zokris bije w  tam bury n przede drzw iam i i ska­
cze, w y w ija  figle, publiczność p rzybyw a, k larynet 
i tołmnbas pow ołują ją  w ew nątrz; Wchodzi, kortyna 
się podnosi, a kompania dokładając wszelkiego stara­
nia na deskach nędznie z sobą połączonych, odgrywa 
dram ę łub komedyą przed kolącyą,
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Lecz jeśli deszcz padat dzień cały cdv n„ki- 
pozam ykała okna, aby wilgoć n iedóstatas ' i®7"®8® 
tea tr zostaje n aw ozie , osłonięty tylko gestem n n k <J’ 
ciem, kostium y z papieru złotego i pcrkaFuto  J 7  '  
lubo są zaw sze noszone prze* aktorów  n* P a ’ 
lecz pod surdutem b iałym , łub bluzą. p ta tn>rch*

Dzień upływ a na przeklinaniu deszczu  k 
b y t c a l, n ad z ie j, d„cl,„d„. wcale nie  b y ^ r £ b™ 
*apet„,e„,a „.enldaganycl, żołądków  c L l e  traw  i  
cycl,. C ierpliwym  można być d iicń  ra ty  k i  w w  e '  
czor trzeba w ieczerzać, jakkol wiekbadź. ’

Gdy niebo je s t pogodne, komedya zaczyna sie o 5
godzinie, w ieczerza o 10: gdy zaś icst n o rm ,, '
czerza o 10, a komedya o i l ;  bo godzina w id n ’ " T
zm ienia się ja k ig ła  m agnesowa, ifcz g o d z i ł a t l e c trzy  nigdy. wiecze-

Tego dnia burza w ybuchła po połudn i, ,  
szcze; dziesiąta w ieczorna w ybiła l "  Wa je '  
drama lub komedya miała się zacząć. CZerzano» a

k o ra to H U k BU- ’ dyrektor,reżysser, kontroller, de­
so surdnta a ^ n n d  “ ’ Pudnióst »go Surduta az nad uszy, wcisną! swój szary  kanelusr

k l t o l e m u w " I " ’1" “ 'k ied y  u y m -
d la le g o  ■!— które nic by luz wyczaj nem
tt *1 ’ ^ °S a > uiester Bob, odezwie sie Tom
R o w e, jakże  masz smutną postać dzisiejszego wie 
czora; bezpotrzebnie drzesz moje czerw,.,, i ?  
chodząc i w zd y c lm jąc .... -  ^
kolego, rzeknie Żakson, medzobas Lnmn, ”
<•■»? się zbliża; Ton, KoWc pożera nelt»  i b . ' V  *’• '  
częsc może się mu łatw o przemknąć przeż cardio " ." ii!

orzadkoćniadam y,nieroztropn-iw ierbet r ’
« ? •  poiożyć się spać wcale bez n r / . .T ^
?' ięc teJ pantom iny i pójdź^ wieczerzać — NiWł* | dU 
jestem , odpowie z goryczą Żak Bob potem wvci ° ( 7  
machinalnie rękę dla wzięcia rv „ ’ P u ,IS"at
na-le  ia cofnął i! ’t Y z,ęf la N o w e g o  dzbana, lecz na0ie ją  coinął jak  gdyby się sparzył ujmując za ietrn
ucho. Nie mam i pragnienia, rzekł dalej z nieukon 
tentow am em ; poczem westchnął głęboko. '
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T uznów  Tum Ko we zawołał: w  samej r z e w y ,  moi pa­
c/ora n cy:y ""ny ™  o le w a m y  się wodą,bo tego wie-

A »m vo ,,,e  M * 'e  nas drożej kosztowało jak woda

>To v/'1s,T1,,!“ ’ K”'vc> odra'™ *T ]\"l y ' |,,/-vd,,,d taĴ ; jutro i wL
zerzalepszą będzie, pamiętajcie na to, ze gospodarz 

niekiedy kredytuje kiedy się ty lko  jad ło  jego  u,ding 
z przeszłego tygodnia, a piło się wode ze studni - lecz 
zaw sze  je s t  nieprzystępny, gdy p iw ujego kazem nu, 
sow ac, i gołębie zarzynać. — Zakson ma słuszność z 
w ota p ierw szy kochanek, który zrazu zdaw ał sio’po-' 
dzmłac zdanie roni Kowa. Zakson ma słuszność; jutro 
w id  ka receta, j  utropieezonegołębie, porter, ryby z so­
sem ostrzygowym  i poncz.

Na te w yrazy: gołębie i ryby z sosem , troje dzieci 
które siedziały  na końcu stohr, nie mogły wstrzym ać 
w ykrzyku radości. Biedne istoty , które pół tw arzv
nuały zakryte kapeluszami męzkiemi i juz w  dziesią­
tym roku kończyły zużycie spodni swych ojców- bie­
dne istoty m ów ię, ich radość nie była trw ała, bo Żak 
Bob, który ciągłe krążył, z szkodą botów czerwonych 
Tom K ow a, zatrzymał się i rzekł głosem ponurym- 
Jutro! Lękam się moi panowie, abyśm y nie byli zmu-
S y c i l i  U Ti < M » P l  111    .

w . . . ,  J
czy  me w id zic ie , ze nam brakujejednego biesiadnika 
> jakiego jeszcze biesiadnika! w ielkie bogi! — D a­
wida! Dawida! odezw ie się B etty, blondynka, która 
tylko co klapnęła jednego z  dzieci, co zjadłszy cześć 
sw oje, napadł śmiało i silnie na porcyą swego sąsiada 
— i ak, D aw ida, znów  rzeknie Żak Bob — przyrzekł 
nam tylko kilka godzin zabawić u księcia Bedłort a 
juz oddwóch dni goniew idać; jeśliniepowróci Lm ? 
|ro grać będzie role Shyłoka i Arlekina ? kto ś’piówać
będzie rule B r i tannia z taką energią? wszak w iecie żr> 
on ies t iniTmir „..„„5.: rr,. . .. .

dv .... \ się’ .lnówil fłaI«j Bob’ Dawid jest m ło-
. j M esoły, dowcipny i piękny. Książe zadowolony
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jego grą vv naszem przedwczorajszym wystawieniu 
tragiczno-lirycznem, pochlebnie go przyjął i bez wąt­
pienia namówił aby w jego usługach pozostał. Da wi­
dowi sprzykrzyło się juz  żyć kartoflami i sypiać Ilasin_
mie; Dawid przekładakuchniąksiążęcąnad nasza w y ­
godne łozko nad stajnią: Dawid jestniewdzięcznikiem

I wyrzekłszy te w yrazy, Zak Bob wzniósł boleśnie 
ramiona, skrył nos w kołnierzu, co mu ju ż  podbródek 
zakrył, i w ydał grobowe westchnienie. — Mester Bob 
rzeknie Tom Ko w e, szalejesz. — Istotnie odezwie sie 
z żywością Betty blondynka, trzeba być głupim, aby 
można przypuścić, ze Dawid zdolnym byłby opuścić 
swych przyjaciół. Prawda że Dawid jest młody, weso- 
iy, dowcipny i piękny; lecz również jest dumnym i do­
brym kolegą. Dawid po wróci. A potem jeśli nie u r/y  
będzie tego wieczora, obowiązuję się pójść jutro rauo 
równo ze świtem szukać gouksięcialub k s ię ż e j.
t o  m n i P  iU t l ' l u w l  71 1 n r r / I /P f > n b n . «   *to mnie obchodzi i przyrzekam go wam przypm wa! 
pit. Betty łagodna powstała z uniesieniem kończąc 
ten frazes, lecz zaraz się postrzegła, że odkryła swa mi- 
losc dla Dawida; zawstydzona, spuściła skromnie ocz y 
wybełkotała kilka wyrazów bez zw iązku, i zaczęła 
piescic dziecię, które miało na swych policzkach jeszcze 
Znaczny ślad je j pięciu pięknych paluszków.

Szkot, pierwszy kochanek, już  się zabierał do w y­
śmiania je j z przekorą i delikatnością, gdy wtem ober­
żysta wszedł z regestrem należności, żądając póttrzecia 
szelinga. Szkot trefniś osądził za rzecz rozsądniejszą 
Zamilknąć, aby nieprzeszkodzić Żakowi Bob który 
przez czas długi rozważając rachunek przez lorynetke 
miał zacząć obszerną rozprawę z niecierpliwym kucha­
rzem gdy wtem Dawid wszedł raptem wołając: bra­
w o, koledzy .'jeszcze j e s ^ ^  stole; obawiałem 
się, abym me był zmuszony sam wieczerzać. — Otoż 
1 i w ;  byłam pewna że on powróci tego wieczora.' 
— i  my także,,odezwali się inni. — I j a również myśla­
łem , rzeknie Zak Bob pieszczotliwym głosem. — Tak 
moi przyjaciele, odezwie się D aw id, otoż jestem. Mia­
łem niezawodnie być dzisiaj rano, lecz gdy pogoda się 
zmieniła, pomyślałem, że widowisko będzieodloźone 
zostałem Więc u księcia, aby zabawić jego towarzy-
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8two. Odegrałem cały mój repertoar, śmieszyłem i do 
łez przywodziłem ; mam próżny żołądek tak jak  wasze 
talerze, chcę więc wieczerzać. Dalej paniegospodarzu, 
daj mi pieczeni, bułek i porteru! — Potem rzucił pie­
niądz, rzekłszy: porteru, czy rozumiesz m niej ałe naj­
lepszego, dla całego towarzystwa. — Gospodarz wziął 
pieniądz i stał się nadskakującym , Żak Bob odłożył 
swoję przemowę na inny czas,, opuściwszy kołnierz 
swego surduta, z oczami wesołemi, zabrał nareszcie 
miejsce przy stole, z wielkiem zadowoleniem Toin Ko- * 
w a, który nie mógł jeszcze zapomnieć, ze nogi Żaka 
Bob dotąd siedzą w  jego botach czerwonych.

Biedni aktorowie, wyjąwszy Boba, sądzili że wie- 
t  czerzali, lecz zapach rostbefu przyniesionego, okrutnie 

wy'wiódł ich z tego błędnego mniemania; ten zapach tak 
wszystkich silnie ogarnął, że utracili mowę; same tylko 
ich oczy były w ruchu, śledząc każde poruszenie kąska 
przechodzącego kolejno z talerza, na koniec widelca, 
a z widelca w usta zby t szczęśliwego Dawida. *

Dawid to spostrzegł i zatrzymał się nagle. Do kata, 
panie gospodarzu, rzekł, dobywając ze swej kieszeni 
drugą sztukę srebra, nie lubię sam jeść; daj więc tę gęś 
pieczoną, którą widziałem narożnie przechodząc przez 
kuchnię! Moi przyjaciele zrobią mi tę przyjemność, że 
mi dotrzymają tow arzystw a, i dla przyjaźni zjedzą 
drugą kolacyą.

Mięi.7.y przyjaciółmi nie masz żadnych ceremonij.
A oni byli wszyscy przyjaciółmi. Nikt więc nie odmó­
wił. Coza uczta! spijano p o r te r , spijano ale, po­
tem umysłyrrozgrzały się^okolwiek, zaprawiono grok 
ńponcz, i po tysiącznych kalem burach, śmiechach, etc. 
weseli aktorowie, przekonani r że istotnie wieczerza­
li, chcieli udać się na spoczynek; lecz D aw id, któremu 
się spać jeszcze niechciało, Dawid którego wapor wina 
orzeźwiał uczucia, żąda szampana. Na te w y raz y , 
wszyscy , wy jąw szy Betty blondynki, powstali prze- 
civvtemu (dobra Betty, ona piłaby szampana dla przy­
podobania się D aw idow i)!— Jakto! odezwie się Bob, 
c*yś oszalał, Dawidzie j Przejedliśmy tego wieczora 
tyle, że przychód jutrzejszy zaledwie opłacić to zdoła, 
a ty  chcesz szampana j .. .^ — Mnie potrzeba szampana,..

km



rzeknie D aw id napiły , niech mi nn,to t 
i uderzyłpięścią w  stół. — Niech dlabfi Im'? SZa™Pana> 
chce koniecznie szampana, dla tego ze p il ’H H  C°  
cz 11, m ów i ZakBok: niech -o  niie I w i  Wiełepon- 
kto . A ;  co do m n ie j , dotego „iechce 
ja ,  odpow ie roztropny Zakson. - D alei T 
odezw ie sic D aw id r i’du-ai altJ> T °m Ii°w e ,
sandrzy, zaw ołaj, niecl^nam S  Zg,U|>ieli M

1|i«i«iii.aszeczka tp^o winn i • » 1T * ° nali ancuzkicfro nas vrsfF7vmn

mistrz,Bobktóry umiał rad iiw aM ^ k n jl."  ^  
pragnienia, dobranoc tow arzystw „, | , £ " t 'N ,™ .am
,IOC®a'" ''MerOdez,vais,,ZakSo n . l N i S d , ^ , r  ^  
wągr,,pco,y, rzeki z , ,1,jesienie,,, n „ ,r i," .tJ /; ’ll|,0r:

który roz w inutm^inln ' k êsZe™P?P,crekPomięty,
C7 II, o(o jestbanknotav i c r i a * ! ! ^ ' •*’ PanieSosP°da- 
no i kieliszki potłuczone • d , ?.')'Jnco'va» *° opłaci w i-
śkio^e A „ g ii i inipg0  łaskawego dyrektora''wo?c*i°m̂ ''
ten papier wydać na wino „li na lei „  ’ ? T ' ‘->
przyniosą za pięegw ineów  szampana S ," T a  " I 
śpiewać z całego gardła, ile mu tviko płUCff doz« m i'1 

INa widok biletu bankowego, wszyscy-tow" lły * 
Da,wda osłupieli ;spojrzeli po solne z r a d /w ™ ™ ''  
poimęyzanein z trwóg/,, dawszy sobie K ik ,
m'™.ZakBol,zacz,itc ,,raćsiez,v;,l,,ak ,L „ " )'°rOZ',‘
s»odt bez batasn. Drodzy, jakby ośwj, r™ i? P  ’
«■? ,rb dyrektora, „sadzili za r z e c ^ S ^ *  "
,lra/ n"  «  samo co „ń, i tak sic w 2 “  ' '’" T 5
w ,d , zawsze śpiewający, nalał kiebsżki Sn • , i"— Niech im szafan łej,s/Kl > J"7 był sam.
tentowaniem - m n i c i ^ ^ ™ 1(?’ Za,nrHcza ẑrrie ,|kon-
p ełn ie , peine kielisA-'T V  * n,('go przyrzeczenia do-
F • >! ® ^eliszk i bedąprozne;poczem w ypróżnił



gam w szystk ie k ie liszk i, przew rócił butelkę na ziem ię 
w y  ciągając rękę, i tak zasnął na stole.

W kilka godzin już był dzień, gdy D aw id roztw o­
rzył.poiow ę oczu, i zdało mu się w idzieć Żaka Bob; 
poczem znów  spuścił gtow ę. — D alej, D aw idzie , da­
lej , rzeknie poważnie Bob, nie czas teraz m yśleć o spa­
niu. — D laczegóż to? odpowie D aw id zimiszając-siędo 
roztwarcia oczu, i za tym drugim razem w yraźnie uj­
rzał swego dyrektora, który stał przed nim. — Wstań 
D aw idzie , rzeknie mu n ieszczęśliw y Bob ze smutnym  
tonem , oto jest twój ubiór ariekiński, w eź  ten paku­
nek ,.w eź się drogą przez lasek, i niech ci Bóg przebaczy  
i wspiera.

D aw id nic nie rozumiał z tej mowy; starał się zebrać w  
sw ej głow ie wspom nienia, nic w ięc nie odpow iedział, 
a Iłob dalej m ów ił. Jesteś młody, zręczny, pilny, łatw o  
w iec  sobie w szędzie zarobisz n ażycie , w szędzie gdzie 
tylko polieya straci opisanie twojej figury; lecz m y,któ­
rzy nie będziem y m ieli w ięcej D aw ida, cóż sięznam i 
stanie?.. Ab! nieszczęśliw y! m ówił Bobrozdzierającym  
głosem , straciłem jedenaścioro dzieci-i lż y  nie w y la ­
w sz y , a dziś płacze; — potem otarł oczy swoim  ręka­
w em  i w yszed ł mrucząc pod nosem, czego D aw id zro­
zumieć nie mógł. — Zapewne, rzeknie do siebie D aw id  
osłupiały, stary golnął rano gorzałki i dla tego zrzędzi 
boj est pijany. Jednakowoż roz winąt z ciekawością za­
w iniątko, które mu zostaw ił Zak Bob, gdy w tem  ujrzał 
wchodzącą Betty blondynkę, okrytą płaszczem cerato­
w ym  i niosącą koszyk. — Dzień dobry Betty. D zień do­
bry moja piękna! odezw ał się D aw id : dła czego tak ra­
no już ubranaś i zpakunkiem ?•— Abym się z tobąoddó- 
lila , odpowie Betty*.— A gdzież my razem pójdziemy? 
zapyta jej D aw id powstając. — Gdzie ci się tylko zda­
w ać będzie, odpowie Betty;powiedziałam sobie:ponie- 
w aż Dawid m usi opuścić tow arzystw o, ja  pójdę z ni m ; 
w zięłam  w ięc płaszcz i moje bagaże, zabiorę także 
i tw oje, i ruszajmy w  drogę. — Poczem w zięła  ubiór ar_ 
łekiński i w łoży ła  go w koszyk; na spodzie leżała cała 
jej bieliznai tamburino. — Do gorącego piekła! odezwie*
się D aw id ,czy  jaśpię,bonicnierozum iem eosiętu  dzie­
je; gdzież są nasi koledzy? — W stodole, z  której mnie
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przed chwilą w ypędzili, bom sięopiÓrała twemu odda- * 
leniu z truppy. — I dla czegóż to oni chcą mnie oddalić! 
— Aby z tobą nie zostali powieszeni. — A dla czegóż ja 
mam być powieszonymi odezwie się Dawid śmiejacsię 
do rozpuku. — Za kradzież, jak mówi Żak Bo b. - 1  Za 
kradzież? odezwie się Dawid nieco surowiej. Ó jakąż 
to kradzież on innie oskarża? m ówił dalej zbliżając sie 
do niej z obawrą.— Bank —  noty, odezwie się z ociąga­
niem Betty ! — I komuż to? rzeknie Dawidprz}gryzajae 
usta i marszcząc brwi, ja ukradłem ją? — Księciu Bed- 
fort, odpowie półgłosem Betty; poczóm nastąpiło dtu 
gie milczenie.

Po niejakiemebodzeniu w tę  i owa stronę , w' naj wię- 
kszem wzruszeniu, Dawid nagle się zatrzymał i rzekł 
do Betty zpost ano wieniem, biorąc jązarękę: Pójdź, do­
bra Betty; pragnę z niemi pomówić. — Będziesz się kłó­
cił , odezwie się Betty starając się go zatrzymać. — Nie 
nie,od powie jej Dawid z żywością; i wkrótce przeszedł 
po dworku, pchnął ciężkie wrota, które się roztworzy­
ły , zaskrzypiawszy.

Była to stodoła.
W szyscy cofnęli się na widok Dawida, jakby przed 

zjawiskiem jakiejinary. — Dla czegóż mnie unikacie ? 
odezwie się do nich Dawid; poczem postąpił kilka kro­
ków naprzód, a nikt mu nie odpowiedział. -— Jakto! 
rzekł boleśnie, żem zaprzedał pot mego czoła, żem po­
dzielił z wami wszystko złoto, które zyskałem poświę­
cając się sam przez d w a dni cale na widowisko ludziom, 
co ze mnie utworzy!i dla siebie małpę czy też błazna.... 
w y mnie oskarżacie okradzież! Złodziejem mianujecie 
D aw ida, waszego wspaniałomyślnego kolegę. Panie 
Bob, rzekł dalej wzmagając głos, i zbliżając się do dy­
rektora; udasz się ze mną natychmiast do księcia żą­
dam tego... .poczem zacząłpoprawiać swój ubiór, trzę­
sąc się ze złości. — Porozumiemy się i pomówmy pier- 
w ej z sobą cokolwiek, odezwałsięBol>, niecozmięsza- 
ny. — Pójdziesz ty ze mną natychmiast czy nie ? ode­
zw a! się gwałtownie Dawid ; poczem pochwyciwszy 
Boba za kołnierz pociągnął go za sobą niechcąc nic słu­
chać, ku drzwiom wschodzącym na ulicę. — Daruj mi 
panie, zawoła oberżysta, czepiając się D awida, który
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go tak /c  schwycił z a  kołnierz. — Ja  mniemani, mło­
dzieńcze, ześ zapomniał czegoś. — Janiczapominam, 
odpowie gwałtownie D aw id , daw szy mu tęgiego kuła- 
kfl- Przysięgam, ześ zapomniał zostawić mi bankno­
te, co ma być moją zapłatą za spożyte rzeczy tej nocy, 
rzeknie żywo gospodarz przestraszony. — Wymienię 
ten papierza złoto, odpowiedział zniecierpliwiony Da­
w id , pójdź z an a m i;—  poczem wyciągnął Boba i w y­
szedł z nim.

To warzy szcpozostaliprzy drzwiach, patrzyli zaod- 
chodzącemi z obawą; lecz oberżysta, najbardziej nie­
spokojny, wkrótce ich dogonił, ściągnął brzuch sznura­
mi od swego fartucha, aby lżejszym był w  biegu, dla 
uchwycenia w  przypadku , gdyby ich wzięła chętka 
użycia nog swoich, i krok w  krok w  tyle postępował za 
niemi. Tak przy byl i wszyscy trzej do domu księcia,i mi­
mo oporu i niegrzeczności służących , Dawid z swemi 
dwoma towarzyszami przeszedł pyszne apartamenta, 
przystąpił az do księcia, który w  łóżku jeszcze leżał, 
i rzekł do niego wchodząc: daruj milordzie, jeśli twój 
spoczynek p rze ryw am , lecz gdy idzie o honor, i biedak 
ma prawo zapukać w  każdej chwili do drzwi księcia; 
wreszcie będę zw ięz ły m , i w  kilku ,słowach skończę 
rzecz całą. — Książe zdziw iony nieco podniósł się ze 
swego posiania, a Dawid m ów iłdale j: — Wczoraj wie­
czór, milordzie, gdym opuszczał twój pałac, włożyłeś 
mi Avreke bilet bankowy pięcjo-gwineo w y ,  a moi ko­
ledzy ZAAątpi wszy o mojej uczciwości i twojej Wspania­
łomyślności oskarżają mnie żem go ukradł. — Ja  ci nie 
dałem banknoty pięcio-gwineowej, odpoAvie książę, 
ciekawy jak  się skończy ta awantura. — Przebacz mu 
milordzie, rzeknie Bob błagając; młodość!—  — Mil­
czenie Mester Bob, zaAArotaDawidprzcrywającmu; mi­
lordzie, rzekł dalej z uniesieniem, mylisz się! oto jest 
bilet coś mi dat wczoraj. — Książę wyciągnął rękę bez 
gniew u, wziął bilet i zaczął go pilnie uważać.— D aw id  
byt spokojny, oberżysta czenvony z niecierpliwości, 
a Bob blady z przestrachu. — Tak, to jest bilet, rzecze 
książę, ten sam co ci godaiein, lecz omyliłem się .. . .  ta 
banknotajest rzeczy wiście napięć g\ArineÓAv, a ja  mnie­
małem, że ci dałem inną na dziesięć. Lecz łatwo spro-
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s tow ać tę om yłkę, oto masz — rzpcze do D aw id a  w y ­
szukaw szy  w  swoim pugilaresie, — oto je s t  ta ,  którąci 
p rzeznaczy łem ; je s t  ona na dziesięć gwineo w ; te razsą -  
dzę, że juz: nie m am y niedo siebie, a tw o i koledzy zgrze­
szyli przeci w  tobie: bądź zd ró w , daj mi spać, bo mam 
zw yczaj leżeć w  łóżku aż do południa. — Książę się od­
w rócił i położył głowę na poduszce. — Niech niebo ze­
śle w aszej książęcej mości sny  najprzyjem niejsze , rze­
knie D aw id  zachw ycony tern i odw iedzinam i, poczem 
daw szy  znak d worn drugim, aby poszli za nim, w yszed  t 
z pokoju najpierw szy.

Bob oniem iały  chciał mówić, lecz zbrakło mu głosu; 
chciał się ukłonić, lecz upuścił i zostaw ił swój szary k a ­
pelusz; przeszedł apartam ent trącając się niezręcznie
0 w szystk ie  d r z w i , i wy'szedt z pałacu omamiony i u ra­
d o w an y ,  od niechcenia z kolką w  boku, a z w ielką  r a ­
dością w  sercu. Powracając wiele rozp raw ia l i ; oberży­
s ta ,  k tóry  zrazu tow arzy szy ł D aw idow i z nieufnością
1 grubijaństw em , podał mu skw apliw ie rękę z przym i- 
leniem aż do oberży, w  której reszta  kolegów zosta­
w a ła  w  najokropniejszem na  nich oczekiwaniu.

Opowiedziano im całczdarzenie; D aw id, który  m iał 
znów  pieniądze do podzielenia z n ie m i,  zapom niał 
o ich niewdzięczności.

fietty zrzuciła  swój p łaszczyk, pos taw iła  koszyk. 
D aw id  pozostał, Betty  więc także ju ż  się nie oddali; 
w szyscy  w zięli się do śniadania z tym  w iększym  ape­
tytem  , że przestrach nocny p rzyśp ieszy ł s traw ność 
Wczorajszej kolacyi.

Co za śniadanie! G oddem !  T rw ało  aż do wieczora.. 
Betty  była prześliczna i podchmieliła sobie; Bobowi 
przeszedł dzień cały, ani pom yśla ło  w idow isku, a dzie­
ci nasycone poraź  p ie rw szy  w ż y c iu ,  usnęły wśród ucz­
ty; zapłacono hojnie oberżyście, dano ja łm użnę  ubogim 
co się zatrzym ali u d rzw i o b erży ; o ósmej godzinie po­
łożono się spać, a naza ju trz  równo ze świtem , truppa 
starego Boba ruszy ła  w  drogę, z kieszeniami p różnem i, 
sercem w esotem , prosząc Boga o pogodę.

Lecz Bóg byt nieczuły na  ich błagania, dzień by t  
d ż d ż y s ty , a w  wieczór w szyscy  zmoczeni do nitk i, ,  
w jechali do oberży, aby wieczerzać na kredyt.



Ś W I A T  D R A  MM A T  Y C Z N Y . 43

W d wa d z i e śc i a I a t pó ź n i ej, Dawid zmienił swój ubiór 
arlekina na suknie Otella, Makbeta, Hamleta i Ryszar­
da III, i przydał doim ieniaDawida, nazwisko Edmun­
da Kean  (Ivin).

[D rugi ustęp w p rzyszłym  Num erze).

WYJĄTKI Z PAMIĘTNIKÓW FLEUREGO,
D a l s z y  c  i  a f f .

HF.
' W pływ  kominka. — Niespodziana w izyta . — Sofa . — 

Kapelusz. — Chora odzyskała zdrowie. — Ja ucie­
kam. — M iłość najlepsze daje nauki. —•

Była to zachwycająca istota; niepodobna znaleźć do­
skonalszej. Do wcip jej, taienta i piękność od wszystkich 
odbierał} hołdy. Od niej jedynie zależało uiścić bajkę 
oD anai; lecz sposób jej myślenia bynajmniej z modą 
się nie zgadzał; najczystsza bezinteressowność towa- 
izysz \ la zawsze darowi jej serca, i  uszlachetniała go.

wybór je j padł na najznakomitszego z ludzi owej 
epoki, zarówno urodzeniem i charakterem, na hrabię 
de la Touche-Treville.

Zkądże wiedziałem o tych wszystkich szczegółach?... 
Niestety! odniosłem rękawiczkę pannic Clermonde.

Powabna ta aktorka wkrótce natchnęła wszystkie 
mojemiłosnerole, i stała siędlamnieprzediniotcmtym 
mocniejszego uwielbienia, iż była pierwszą moją miło­
ścią. Aleczyż beznadziei?... Nie. Hrabia de Trevilłeezę- 
ste odbywał podróże: właśnie był wtedy nieobecnym.

Pewnego wieczora—było to w zimie—świeca, której 
długi knot dowodził że bynajmniej o niej nie myślano, 
objaśniała zaledwie rozkoszny pokój sypialny. Ogień 
rzucał chwilami, jak  gdyby w  kapryśnych przestan­
kach, tę światłość drżącą i niepewną, co ruch zdaje się 
nadawać wszystkim sprzętom. Wielka sofa, z czasów 
Ludwika XV., z włóczącym się pokrowcem, zdaw ała 
się poruszać i ożywiać przed naszemi oczym a.... Nie 
w iem , czy każdy tego podobnie jak  ja  doświadczył, iż 
siedząc przed ogniem, tuż obok siebie, ogarnia nas po­
trzeba poufałości, jctórej gdzieindziej nie doznajemy;
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pomimo wolnie czynią się zwierzenia, wzajemne na­
stępują wyznania. Tak zimno nadworzu! Natura w  ca­
łej objawia się srogości! zdaje się chcieć rozłączać mi­
łosne stadia. Kominek zgromadza je , połączą; kominek 
lubych użycza natchnień, znęca dwie istoty jedna zaj­
mować się myślą; nieznana jakaś potęga zbliżakrzesło 
do krzesła; ręce się łączą; następują długie milczenia, 
niekiedy uśmiechy; życie znika i w jednym  zatrzymu­
je  się punkcie, jeden  tylko w yraz  w  uchu się rozlega: 
miłość; jednaogarniapokusa: połączenie. Oh! niewierni 
co musi by ć w  samotnych lasach; lecz....

\ \  tern zakręcono klucz w  drzwiach od ulicy, szyhko, 
śmiało, głos męzki słyszeć się daje; ktoś idzie po scho­
dach.— To hrabia Treville! —- rzekła Clermonde prze­
lękła i blada. — On o tej godzinie? niepodobna. — On 
niezawodnie! to zwykłajego zazdrość. Nie jestem w y­
stępną; lecz powinnaz byłam ciebie przyjmować? Je 
stem zgu biona! — Co tu robić ? — rzekła wchodząc sta­
ra Małgorzata, dobra kobiecina, bardzo do pani sWojei 
p rzyw iązana;— co tu robić? — Ach! gdy by mi nieszto
0 twoje bezpieczeństwo? — rzekłem z wyrazem gniewu
1 zazdrości, na który zadrżały obie kobiety. — Przez li­
tość! F le tiry .. . .  drogi przyjacielu.... tu ta j,  tu ta j! . . . .

I w skazywała mi sofę z wlokącym się pokrowcem; 
mężczyzna mógł się wyśmienicie pod nią ukryć: a ja  
byłem jeszcze dzieckiem prawie.

Wszystko to szybko i cichym powiedziane by ło gło­
sem; szybciej niżeli napisać można. Chowam sie, ga­
śnie światło , i niewczesna w izyta  wchodzi: wszystko 
tak prędko, jakby  najbieglejszy maszynista zmieniał 
dekoracyą.— Cóż to? czy niema nikogo? jakież toprz y- 
jęcie? — zawołał hrabia głosem nieukontentowania, 
— Ach! zaraz! — odpowiada Małgorzata,' zapalając 
świecę; — przestraszyłeś nas, świeca zgasła, a moja
pani —  moja p an i  patrz p a n !

To co zobaczył, i j a  dojrzeć mogłem, obu nas stra­
chem przejęło. Clermonde leżała rozciągnięta na ko­
biercu; zdawała się gwałtowne cierpieć spazmy.

Sądźcie o mojem udręczeniu? nie mógtem jej rato­
wać! Ry waf mój szczęśliwszy, poskoczyłkuniej, prze­
mawiał do n iej, tłumaczył się, starał się j ą  otrzeźwić..
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Przyszła nieco do siebie. — A co? jakże ci jest? — za­
pyta! hrabia. — Trochę lepiej.... — odpowiedziała sła­
bym głosem;....

\Y tej chwiłi oczy je j obróciły się ku sofie, jak  gdyby 
mnie przedewszystkiem uspokoić chciała ; lecz postrze­
gła niedaleko mój kapelusz, który pozostał jako oskar­
żający świadek; spazmy porwały ją  nanowo; podnosi­
ła się, upadała; hrabiaTreviUe tracił głowę; Małgorza­
ta myśląc że tą razą ma spazmy na prawdę, cała była 
przestraszona: już chciałem wyjść z mojej kry jów ki, 
i na wszystko się ośmielić, aby ją  tylko uratow ać__

M a ł g o r z a t a . Pani, kochana pani!.... odpowiedz mi 
przecie! — H r a b ia . Ach! jakże wiele mam sobie do wy­
rzucenia !— C l e r m o is d e ,  zwracając piękne swe oczy hn 
hrabiemu de la Touche, i podnosząc glos z wysileniem 
ja k  gdyby konająca. Małgorzato! — M a ł g o r z a t a , p o ­
śpiesznie z zup etna ufnością? Pani? — C ł e r m o n d e  ,przy- 
ciągając do siebie M ałgorzatę, i mówiąc j e j  do ucha 
zwyczajnym prawie głosem: Weź ten kapelusz usz — 
u s z ! ! — M a ł g o r z a t a  tracąc głowę i zapominającsie. C o?
—  H rabia  do Małgorzaty. O  B o ż e !  —  C o  o n a  m ó w i ? __
C l e r MONDE do Hrabiego, boleśnie podnosząc głowę na 
lewo. Mój flakonik—  tam  na stoliczku. Do Małgo­
rza ty  obracając szybko głowę w prawo. Weź ten kape­
lusz! ten kapelusz.... pod kanapę.— M a ł g o r z a t a

pojmując. Ach!
Ija  zrozumiałem także, i gniewałem sienanią, gnie­

wałem się na siebie. Zmusić mnie chować się! Tak od­
grywać komedyą! Pan de la Touche był prócz tego czło­
wiekiem honorowym, młodym jeszcze naw-et. Gdybv 
był wiedział! Nie pozw oliłby się na taką śmieszność 
w ystaw iać, dowiódł tego później; lecz położenie było 
trudne, trzeba się było z niego wydobyć; przytomność 
umysłu panny Cłermonde godna jest pochwały w tym 
przypadku, ponieważ nie skompromitowała nikogo: 
nasze położenie nie dozwalało nam wy boru.

Podczas gdy żałujący Hrabia szukał flakonika, Mał­
gorzata szybko oddała kapelusz właścicielowi. Potem 
pod pozorem że powietrze było za gorące w tym pokoj u , 
przeniesiono pannę Cłermonde na ręku do buduaru, 
gdzie starała się zatrzymać kochanka, aby mnie same-
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go pozostawić. — Uciekłem. — Któż pojmie iako w v ,W
urok w  miłości sław nej aktorki! Oprócz iL u ra ln fc l
s w o ic h  przym iotów, Jlezprzym iotów, p ozvczanH
sztuki! Takobieta, która urozmaica codziennie nowai! 
stroju, blask piękności; która najrozmaitsze przybiera 
odcienie; której ńzyognom ia nigdy do siebie nie iestno- 
dobną, i zaw sze zy  skuje pokazując sic w  nowym  kształ­
cie , nie je s t /e  królową kochanek? Dodaj do tego talent i 
co przenikają serce i narzucają nań w ięzy . Jakże pró­
żność, (bo i o niej wspom nieć trzeba), jakże próżność 
obszerne dlasiebic znajduje pole! Owi tysiączni ry w a- 

. łe , eon, by są w idzam i twego tryumfu, i zazdroszczą ci 
szczęsn a; o w  hołd kazdodzienny który składa podzi- 
w iem e p ubliczne.... jakże to podnieca! Dodaj teraz do 
zacliwycennam iętności, zach w ycenie pych v- do w s/v  
stkich złudzeń m iłości, przyłącz czarodziejstwo s / l nU  
a w ów czas ipoze zrozumiesz jej potęgę J JKaź(|cu 
niew ieści jest w dzięczny im iiy; lecz głos aktorki pieści 
zachw yca, w zrusza, pociąga daleko bardziej. A ieśli 
posłuszna poecie, przebiedz musi całą namiętna skale 
w \ rązen m iłosnych, skarbnajuroczniejszych wyznań' 
naktóry byś tak długo w  życiu pospolitem oczekiw ał a* 
ktoregobyś nigdy w podobny n ieusłyszatsposób ... ach! 
caładusza ludzka jest w ów czas przenikniona, rozdra­
żniona, w szystk ie  upajające uczucia oblega ja serce na-
dewszystko gdy sam z niąjesteś nascenie,gdyi ty także
odpow iadaszjęj w yrazam i poety i diisząkochanka Kd y
pośród tego tysiąca spojrzeń, twojego tylko szuka spoj­
rzenia: gdy ciebie jedynie w zyw a, gdy od ciebie jedy­
nie natchnień pożycza! Położenie takowe czyni w iel­
kim artystą, wzmaga talent.

1 {Dalszy ciąg  w y ją tków  n a s tą p i',

W E J Ś C I E  N A  O P E R Ę
(z dziennika le Voleur.J

WParyzu, gdy ma być dana reprezentacya obiecująca iakoweś  
zajęcie, bądz ze sławny aktor wystąpić ma na scenę,"bądź i e  no 
wa sztuka ma być graną, ciekawi jak najwcześniej ida czekać  
przed teatrem: stawają po trzech w rzędzie , i następnie nowo 
przybyli szykują się za temi co ich uprzedzić zdołali"; nieznacz
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gości.  Sznur fen d e \ a t v v c h z o ° ^ h / dZi d°  <Iwies.tn k ro k ° w  dłu-
jest żywiołów. Składa sie ,,0 w Y eŁ ró  Me"' ^  <,2iwn(?rch z,ozony 
denci także sa w -/nu,.. ‘ • i* - . SZ(J częs ci z pa rafia no w; stu-
swoich professorów lecz za Z  n i* '  rZadk° I'fẐ ton,ni lekcjom  
cyi— Widać niekiedy i da.nv w ś r L )JJn“stc*,ł rfnej reprezenta- 
się rozumieć że  ludzi zviacvch • /  ł ciekawego tłumu. Ma
gdyż  podw ójnym  sposobem  inni ej,-i z,'' z ^ a rz ^ n ia  k* ’" J °'S ‘ n a t ,o k > 
m aca jąc  po k ie sz e n ia c h  i p rz v sw a /a io c  « k o r z ys t a c ,b ąd z  
l i loże .bądź sp rze d a ją c  za’ w y so k a  cene niie iace  '
s am ego  rana .  Ł a tw o  p o zn a ć  tych ichn iośc iów  po w* ° ‘l
rzy .dw o jznacznem  u ło ż en iu ,u k o śn y ch  i ś łed  J v  1* > Ł̂ . a~

Z  ta k  ró żn o ro d n y ch  z l o z n n v iv ?  • t* slł0J r5een«a ch.
n ic  j e s t  h a ła ś n y n i ;  k a ż d y  t e m ^ v lV  *° ° ' V sznur fen ^ n a j m n i e j  
n ap rz ó d  p ó ź n i j  p r z y b y ł y c h - n i e l t °  JCSta!iJ<':fy a b -v n ie  i’uszcis o

cz a jen i ,  skracają nudy czy tan ie ind> , '* r̂ t * ' Vn* ^ 0. te£ 0 ,liai!Wy”ja  notę k tó ra  ma hyc ■'rana- tam to  Z?  ? nlko. '' '; . ln n i w yśpiew u­
j ą  o oczekiw anej sztuce!’ ‘ ** zdania

Poza zak resem  szereau j  • . .
p rzem y słu , ,a ,„  i , „ „  ,%  , „ « h o £ ■!̂  W .? 1*
Przez  r u l e g „ d l i n  ó h . g . ^
k , .o k u pi m ifd z y -a k l!  d z ie n n ik  w szvs t l  ich J a /  
n u  a k to ró w ,p o  d w a  to u t ,  p a n o w ie '”  Va r ( S °  i“ k a '
n e  n a leg a n ia  tych ludzi  si ieWn-,  / n ’’: . ?  kucyk i ,  n ie u s ta n -  
ści j a k i c h  s ię  wów>czas,d o z n a j e . P r Z e p o m n ! S m 7 n 1)'-Zy-e " , " ° '  
j e m n o s c i  ró w n ie  n iedogodne j ,  to  j e s t  deszczu , k tó lw zu ilny^d*^” 
hny ,  do ro zp a czy  p rzy w o d z ą c y ,p rz e n ik a  s u k n ie .p r z e  ' R o h  
w ie ;  w iem  .z p o w iec ie  ze  od tego  sa. p a ra so le ;  le c z  p rócz  t e " „ ”  
d z is ia j  p rzy ję to  aby były t a k  m a łe  że ledw ie  g ło w ę  L s l o n ^  
g ą ,  o d p o w ied z ia łb y m  iż  to n o w a  m ę c z a rn ia  trzym ać ie nr? 
ś m ie r te ln e  ca łe  c z te ry  godziny .  J e 1'izez

d i " r d ,,0d,°bnych to  n ie Przy je m n o śc i  p rz e p ę d z i łe m  j, .ż ie  
n S c t e ?  ? ° dz ln^ ’ io dy j c d e n Z p rzem ysłow ych  o f i a r o w a ć  * 
Za n p / p . 6  *niejsce z a  lO f ra n k ó w .  Z pośp iechem  p rz y ją łe m  i ido . 
ia cp e n  .n- s' 0 wy ni w y rę cz y łem  je d n e g o  z je g o  to w arz y szy  s t ‘C
n i e r f  i " Z ai"  0 a n a ’ a k , ó iy o d sz ed ł  ta k  u rad o w an y  jup  ;  
m e r z  g d y  go z w a r ty  z luzu ją .  * J lv z ° ł -
0„. później p o ru sz e n ie  dafo  s ię  uczuć w ca łym
b v c i l  U* • 7  'V o c z e k iw a n iu : w zru sze n ie  to w z n i e j  ‘ 
b ; o d i lz ia łu  ża n d a rm ó w . K a ż d y  z ni ch  s ta n a ł  na  u  l  
nem  sob ie  m ie jscu :  p o s t r z e g a  to  szereir ś c ie śn ia  mi ^ ,,acz° -  
d rzw .  s ię  m ają  o tw o rzy ć :  nadchodzi ir y ty c z n a  chwiJa’’, ^ ^ ’
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ssą te ini co m n ie  poprzedzają ,  i w idzę  s ię  . . . .  pośród  dw óch d łu ­
g ic h  k o b y l ic !

Oh! co to ,  to  w a r t e  o b ja śn ie n ia .  Aby t łu m  nazby t n ie  c i s n ą ł  s ię  
do  k assy  g d z ie  ro z d a ją  b ile ty , w y m y ś lo n o  um ieśc ić  p o p rze czn io  
k o b y l ic e ,  tw o rz ą c e  w ą z k ie  i z a k r ę tn e  p rz e jś c ie  W tym la b i ry n ­
c ie  trzy  osoby in o g ą za led w ó e  o b o k  s ie b ie  postępow ać .  W  jednej 
c h w il i  ju z  byt za p e łn io n y .  T u  n o w a  p ó łg o d z in n a  s tó jk a ;  te r a z  
s z e r e ^  c a łk ie m  p o z o r sw ó j  zm ie n i ł .  P o w ie d z ia łe m  że na  u licy  
b y ł  spoko jny  i p r a w ie  m ilczący .  T u ta j ,  czy to  z n ie c ie rp l iw o śc i ,  
czy  d la  tego  ż e c i e m u o , s t a ł  s i ę h a l a ś n y m ,  n a m ię tn y m  , k ł ó t l i ­
w y  m :ros ł  j a k  b u rz a , i  o m a ło  d w a d z ie ś c ia  raz y  w gniew ie sw o im  
w ą t ły c h  n ie  s k r u s z y ł  zapór .  R o z le g a ją  s i ę g ru b i j a ń s k i e p r z y e in .  
k i  o ó rż k ie  s z y d e r s tw a ,b o le s n e  s k a r g i ,  i w' osobliw  szym je d n o ­
c z ą  s i e h a ł a s i e .  A  że w szyscy  c i e k a w i  z b i l i  s ię  wr n ie p r z e b y tą  
massed b iada  te m u  co m a  p ie r s i  d e l ik a tn e  lub  w  n iedogodnej s to i  
p o s t a w ie ;  gdyż  b ę d z ie  m u s ia ł  d ź w ig a ć  c a ły  n a w a ł  p o s tę p u ją ­
cych za  n im  > bez p o ru s z e n ia ,  bez m ożnośc i  u n ik n ie n ia  tej m ę­
c z a r n i .  Bo im b a rd z ie j  w ie lk im  i g roźnym  j e s t  n a t ło k ,  tym r o ­
z d a w a n ie  b i le tó w  odbyw a się  pow o ln ie j i tein o p ie sz a łe j  z m ie j ­
s c a  u s tępu ją .  W r e s z c ie  w szyscy  co byli  p rz e d e m n ą  o s ta tn ią  
zw a lczy l i  z a p o r ę ;  pędzę  do o k ie n k a  k a s so w e g o ;  lecz  w y so k i  
m u n ic y p a l is ta  za t rzy m u je  m nie t a k  n a g l e , j a k  je ź d z ie c  chcący  
w s tr z y m a ć  n a ro w n e g o  k o n ia .  W y c ią g n ię ta  p rze d em n ą  j e g o  r ę ­
k a ,  i  m u szę  s tać  n ie p o ru sz o n y ,  d o p o k i  m u się  n ie p o d o b a  p rz e j ­
ś c ia  m i dozw o lić .  D rżąc  w ó w c z a s  z r a d o śc i  daję 3 1 r a n k i  60  cen-  
t  i m ów  za b i le t  p a r te ro w y ;  b ie g n ę  po w ęż o w a ty c h  k u ry  ta r z a c h ,  
b ł ą k a m  s ię p o  s c h o d a c h ,  zna jdu ję  w re szc ie  drzw i:  — „ M e  m a 
j u ż  m ie jsca  z tnojćj s trony!  —  p o w ia d a  mi lo ż m a j s t r z y n a ;  id ź  
p a n  n a  lew o .” —  J e s t e m  po s łu szn y  j e j  radz ie .  —  , ,M e  m a  ju ż  
m ie js c a  z mojej s trony !  — p o w ta r z a  m i lo ż m a js t r z y n a  le w e g o  
s k r z y d ła ,  —  „ J a k t o ,  n ie  ma m ie js c a ?  p rzec ież  j a  je s t e m  j e ­
d en  z p ie rw szych ,a  p a r te r  ob jąć  m oże p rz e sz ło  d w ie śc ie  o s ó b ! . .

 rj-gk aąe cały  p r a w ie  z a s ta w io n o  k r z e s ła m i ,  a p o z o s ta ją c e
m ie jsc a  ro z d a n e  z o s ta ły  pom iędzy  p rzy ja c ió ł  a k t o r ó w ! . . . . ”

Zawstydzony, lecz nierozpaczający, biegnę nazad co p rędze j  
do  k a s s y e r a : — P ro s z ę  o bilet do krzesła? — W s z y s tk i e  s ą  już  
w zięte . —  T o  bilet na balkon? — N ie ma ani jednego. — T o  bi­
let nagaleryą?  T a k ż e  hie ma. —  T o  choć bilet na paradyz?  —
W s z y s tk i e  w z ię te .

D o n a jw yższego  s to p n ia  zaw ied z io n y ,  ob lany  p o tem , sz u k an i  
m oje j  f u la r o w e j 'c h u s tk i  ab y  o b e t rz e ć  czo ło  i m yśli  roz ja śn ić :  
lecz  c h u s tk a  z n ik n ę ła ,  a w ra z  z n i ą i  lo rn e ta .  —  O puszczam  o p e-  
r e ,  ro z ż a r ty  że m n ie  o s z u k a n o ,  n a k u ł a k o w a n o ,  w y ś m i a n o ,  
o k r a d z io n o ;  żem po rzu c i ł  m oje  z a t r u d n ie n i e ,  n ie  s t a w i ł  s i ę n a  
u m ó w io n ą  sc h ad z k ę  , n ie  j a d ł  o b i a d u , a  j e d n a k  n ie  m ó g ł  zoba­
czyć H u g e n o tó w .  — ___________________________ _______________

t/iraRU. P o r t r e t  mający  dziś tiyć d o łą c z o n y m ,  d la  n ie p rz e w id z ia n y c h  
p rzeszkód  p rzy  N um erze  4 ly m  ła sk a w y m  c z y l e l u i U m  w y d a n y  zoalanic.
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